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ŚWIETNOŚCIĄ SWĄ 
LUDZIOM SŁUŻYĆ BĘDZIE 


Malowidła i złocone ornamenty, świeczniki i wspaniałe żyrandole, posadzka misternie ułożona 
w mozaikę. Tu, przed wiekami król Stanisław przyjmował swych gości. Dziś w tym wnętrzu, 
odtworzonym z niezwykłą precyzją, w sali audiencyjnej rozpoczął zwiedzanie Zamku nasz 
fotoreporter. W dalszej wędrówce towarzyszyć mu możecie na stronie 5. 
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„DYSKOTEKA 


HARCERSKA p 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 7 


CENA 1.50 ZŁ 


ńowiono, ża we wszystkie niedziela stycznia 
organizowane będą imprezy dyskotakow 


z których dochód przeznaczony został na bu 


dowę Centrum Zdrowia Dziecka. Z dwóct 
Z SERCEM” NIS Drskoiek z datosny: isń oaeyał 
nową akcję = zebrano 11 tysięcy złoty 
Inicjatorzy nowego sposobu powiąkszar 
konta CZD zaapelowali do wszystkich dysk 
TCZEW (PAP). Młodzież działająca w Osie tek w kraju o podjąc jięknej 
dlowym Domu Kultury — Śródmieście oraz tylko połowa z 20 tysiący zarejesrowanyct 
uczniowie Liceum Ogólnokształcącego im w Polsce dyskotek podejm jk fakt 
Marii Curie-Skłodowskiej z Tczewa wystąpili _ zbiórki wyrazić się może w milionach złoty 


z bardzo cenną inicjatywą. Wspólnie posta 


CHEŁM  (HSl). "W styczniu 
w Szkole Podstawowej nr 1 w Chel- 
mie odbył się I Sejmik Zastępowych 
Chełmskiej Chorągwi ZHP. Tak jak 
na prawdziwych obradach sejmo- 
wych — wybrano marszałka, którym 
został najstarszy stażem zastępowy, 
Grzegorz Martychowiec. Obrady 
toczyły się w sześciu komisjach. 


Jaki 
powinien być 
wzorowy 
zastępowy? 


„ Głównym celem obrad sejmiku by- 
ła wymiana doświadczeń między 
zastępami. Dyskutowano także nad 
realizacją zadań VIII Turnieju Wie- 
dzy Obywatelskiej. oraz praktycz- 
nego funkcjonowania Kodeksu 
Ucznia w poszczególnych szko- 
łach. Wiele uwagi poświęcili uczes- 
tnicy sejmiku postawie, jaką powi- 
nien prezentować wzorowy zastę- 
powy oraz działalności zastępów 
w miejscu zamieszkania. 


Po obradach zastępowi wysłu- 
chali koncertu w wykonaniu harce- 
rzy — uczniów szkoły muzycznej, 
a także zwiedzili wystawę fotografi- 
czną przygotowaną przez kolegów 
z HSI. (dz) 


SOKOŁÓW PODLASKI (HSI). N 
w Sokołowie Podlaskim finał h 
tenisa stołowego. 24 ty , 


z całego województwa s 
o puchar komendanta 
W rozgrywkach finałowych u 
ników, w punktacji zespołowej najlepsi okaz 
harcerze z Latowicza. (mh) 


Z Jugosławii — 
do Starachowic 


STARACHOWICE (HSI). Pod koniec stycznia 
zaproszenie Komendy Kieleckiej Chorągwi ZHP p 
wała tutaj 20-osobowa delegacja pionierów fi 
skich. W czasie pobytu w Starachowicach zapx 
z montażem samochodów ciężarowych ,„Star”, 
niektóre wydziały FSC, a przed ł 
z zuchami i harcerzami XII Szczepu 
Kosmosu, działającego przy Szkole Podstaw 
Obejrzeli szkołę i wzięli udział w kone 
nym przez uczniów ,,dwunastki”. Później wsz 
pojechali na kulig, gdzie podczas ogniska przygot 
przez instruktorów ze Świętokrzyskiego Szc 
rych Szeregów goście złożyli kwiaty na pom 
niającym walki partyzanckie. Goście z Jugosławii zv 
li również Harcerski Młodzieżowy Dom Kultury — ta 


wszy 


mieli okazję zapoznać się z pracą harcerzy 
Anna Drab 


GIGANT NAD ANGARA 


ZSRR. (CAF-TASS). 
W centrum tajgi syberyj- 
skiejj 750 km od Irkucka, 
w Ust-llimie powstaje gi- 
gantyczny zespół przemy- 
słu drzewnego. Główny je- 
go obiekt — fabryka celulozy 
— jest wspólną budową eu- 
ropejskich krajów RWPG. 
Fabryka ta ruszy w 1979 r.; 
ma dostarczać 500 tys. ton 
celulozy rocznie, 1,2 mln 
metrów sześć, tarcicy, płyty 
spilśnione i artykuły chemi- 
cznej przeróbki drewna. 
Ust-llimskie zakłady prze- 
mysłu drewnianiego będą 
ogromnym  przedsiębiors- 
twem gromadzącym zapa- 
sy drewna i przetwarzają- 
cym je mechanicznie i che- 
micznie. Jego bazę surow- 
cową będzie stanowiło pra- 
wie trzy i pół miliona hekta- 
rów tajgi. Buduje się dzie- 


sięć leśnych gospodarstw 
przemysłowych z uwzględ- 
nieniem ostatnich  osią- 
gnięć technicznych na świe- 
cie. Aby nie niszczyć tajgi, 
zaplanowano tzw. Zieloną 


taśmę. Na pierwszy wyrąb 
ludzie wrócą tu nie wcześ 
niej niż za sto lat. Jest to 
czas, w którym wyrośnie 
nowy las, zasadzony i pielę 
gnowany rękami ludzi. (dr) 


* 
O tym się mówi: 


Serdeczne 
dary 
z powrotem 
-w kraju 


W tragicznym 1939 roku społecze- 
ństwo polskie utworzyło Fundusz 
Obrony Narodowej. Przewidując 
nadchodzące niebezpieczeństwo, ty- 
siące ludzi oddało swoje kosztownoś- 
ci, aby zakupić za nie broń dla pol- 
skiej armii. Nie zdążono ich już wyko- 
rzystać. 1 września rozpoczęły się 
naloty na Warszawę. Podjęto decyzję 
o ratowaniu majątku FON. W po- 
śpiechu zabezpieczono co było moż- 
na i 6 września wywieziono z Warsza- 
wy. Poprzez Lublin i Lwów skrzynie 
z kosztownościami dotarły do pol- 
skiej ambasady w Rumunii, a stamtąd 
Morzem Śródziemnym do Francji, 
gdzie ostatecznie złożono je we fran- 
cuskim banku w Tuluzie. 


Władze polskie od wielu lat czyniły 
starania o ich zwrot, ostateczna de- 
cyzja zapadła w czasie ostatniej wizy- 
ty w naszym kraju prezydenta Francji 
Valerego _ Giscarda _ d'Estaing. 
W grudniu ub.r. polskie srebro po 37 
latach wróciło do kraju. 


Od kilku dni specjalnie powołany 
przez Prezesa Rady Ministrów zespół 
pracuje nad inwentaryzacją zawar- 
tości 61 skrzyń, które ważą 2,5 tony. 
Już w pierwszych otwartych skrzy- 
niach znalazły się przedmioty o dużej 
wartości muzealnej i artystycznej. 
Były tam sztućce, patery, świeczniki, 
cukiernice, tace i różnego rodzaju 
puzderka. Wiele z nich to rodzinne 
pamiątki ofiarodawców. Świadczą 
o tym inicjały, herby a także dedyka- 
cje jak np. ta: „„Kochanemu mężowi 
w dniu imienin — żona”. W nastę- 
pnych skrzyniach były monety pol- 
skie, francuskie, rosyjskie a wśród . 
nich wiele unikalnych jak: dolar ame- 
rykąński i meksykański z 1876 r., mo- 
nety Królestwa Polskiego z lat trzy- 
dziestych XIX w. 


Jakie skarby kryją następne skrzy- 
nie? Specjaliści pracujący w zespole 
dokonują oceny poszczególnych 
przedmiotów, sporządzają ich do- 
kładny spis, określają ich przeznacze- 
nie. Najcenniejsze trafią do Zamku 
Królewskiego i muzeów, inne przeka- 
zane zostaną do sprzedaży w skle- 
pach ,,Desy”, auzyskane stąd fundu- 
sze przeznaczone będą na cele ogól- 
nonarodowe. 


Przewiduje się, że w drugiej poło- 
wie roku otwarta zostanie wystawa, 
na której prezentowane będą najcic- 
kawsze eksponaty. Być może wielu 
Polaków znajdzie na niej przekazane 
przez siebie dary, które przed laty 
stały się dowodem ich ofiarności i pa- 
triotyzmu. (mj) 
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ypr = ongiś jego pięk- 

no opiewali poeci. 
Cypr — wyspa szczęścia 
i miłości. Tu według le- 
gendy miała wynurzyć 
się z morskiej piany 
Afrodyta — grecka bogini 
miłości i piękności. Odle- 
głe to czasy, dziś wyspa 
jest miejscem innego 
„boga”, boga wojny 


„i nienawiści. 


Jak doszło do tej zmiany? 
Odpowiedź tkwi w przeszłości, 
w historii wyspy. A jest ona 
bogata i burzliwa. Cypr był we 
władaniu Grecji, Persji, Rzymu, 
Bizancjum, Krzyżowców, We- 
necji, Arabów. Był też przez dłu- 
gi czas częścią Imperium Oto- 
mańskiego, by na koniec do- 
stać się pod panowanie Brytyj- 
czyków. Dla tych ostatnich wy- 
Spa stanowiła (i nadal stanowi) 
doskonałą bazę wojenną, o któ- 
rej mówiło się, że jest „niezata- 
pialnym lotniskowcem”. Rze- 
czywiście, geograficzne poło- 
żenie Cypru stanowi dla strate- 
gów doskonały punkt, z które- 
go łatwo można kontrolować 
cały wschodni basen Morza 
Śródziemnego. Z „lotniskow- 
ca” tego do Kanału Sueskiego 
jest tylko 400 km, do Izraela 
niecałe-200, do Syrii i Libanu 
niewiele ponad 100 km. To 
właśnie położenie wyspy stało 
się dla Cypryjczyków prawdzi- 
wym nieszczęściem. 


o drugiej wojnie światowej 
p mieszkańcy wyspy zaczy- 

nają domagać się niepo- 
dległości. Po raz pierwszy pro- 
blem cypryjski pojawia się na 
forum ONZ w 1952 roku. 
W imieniu Cypryjczyków prze- 
mawia arcybiskup Makarios. 
Odtąd staje się on symbolem 
walki o wyzwolenie Cypru. Ale 
Brytyjczycy nie chcą odejść 
i starym swoim zwyczajem sto- 
sują wypróbowaną metodę: 
dziel i rządź! „Wyspa Afrody- 
ty” jest szczególnie wygodna 
do wykorzystania tej metody. 
Zamieszkują ją dwie społecz- 
ności — Cypryjczycy pochodze- 
nia greckiego oraz Cypryjczycy 
pochodzenia tureckiego. Róż- 
nice między nimi w kulturze, 
języku, religii są wystarczają- 
cym powodem, aby żyjące do- 
tychczas w ”spokoju społecz- 
ności skłócić i powaśnić. Tak 
też się staje. Zamiast wspólnie 
występować przeciwko angiel- 
skim wojskom okupacyjnym, 
zaczynają się bić między sobą. 
Turkom cypryjskim podszeptu- 
je się, że Grecy pragną pałącze- 
nia wyspy z Grecją. A ponieważ 
są w mniejszości (około* 20 
proc.), perspektywa taka stano- 
wi dla nich poważne niebezpie- 


czeństwo. Do konfliktu włącza- 
ją się również Grecja i Turcja — 
każde po stronie „swoich'”. To 
jeszcze bardziej zaostrza sytua- 
cję i potęguje wzajemną 


wrogość. 
W dla Cypru światełko 

nadziei. _ Brytyjczycy 
decydują się na przyznanie wy- 
spie niepodległości. - Jedno- 
cześnie Wielka Brytania, a także 
Grecja i Turcja,zobowiązują się 
zostać gwarantami suweren- 
ności przyszłego państwa. 16 
sierpnia 1960 r. powstaje ofi- 
cjalnie Republika Cypru, a pre- 
zydentem nowego państwa zo- 
staje arcybiskup Makarios. Ale 
radość jest krótka, na nowood- 
żywają urazy, które w grudniu 
1963 roku doprowadzają do 
wybuchu prawdziwej wojny 
domowej. Gwarancje udzielo- 
ne przez W.Brytanię, Grecję 
i Turoję okazują się czystą fik- 
cją. Do akcji wkracza ONZ. De- 
cyzją Rady Bezpieczeństwa na 
Cypr wysłany zostaje kontyn- 
gent 7 tys. żołnierzy w błękit- 
nych hełmach zzadaniem zaże- 
gnania konfliktu i rozdzielenia 
walczących. Walki słabną, ale 
konflikt pozostaje nie rozwiąza- 
ny; więcej — jest coraz ostrzej- 
szy. Na ulicach Nikozji pojawia- 
ją się zasieki z drutu kolczaste- 
go, rozdzielające dzielnice 


roku 1959 zapala się 


greckie i tureckie. | tak już jest 
przez lata następne. Chwile 
spokoju przeplatają się zwybu- 
chami granatów i bomb. Aż 
wreszcie nadchodzi lato 1974 
roku. 20 sierpnia lądują na wy- 
spie tureckie oddziały desanto- 
we — 40 tysięcy żołnierzy. Po 
trzech dniach na blisko połowie 
obszaru Cypru powiewa flaga 
z półksiężycem. Inwazja turec- 
ka przypieczętowała faktyczny 
podział wyspy wzdłuż tzw. Linii 
Attyli (patrz mapka). 


ydarzenia roku 1974 
W stworzyły na Cyprze no- 

wą jakościowo sytuację. 
Na północy Turcy powołali do 
życia tzw. Federalne Państwo 
Tureckie Republiki Cypru. Jego 
szefem zostaje Rau Denktasz. 
Na południu pozostała dawna 


Panorama 
tureckiej 
części 
Nikozji 

z głównym 
meczetem 
Selimiye. 
Poniżej, 
dawny 
hotel 
stolicy, 
obecnie 
kwatera 
sił ONZ - 
UNFICYP 
Fot. CAF 
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Republika Cypru, której prezy- 
dentem w dalszym ciągu jest 
arcybiskup Makarios. Chociaż 
Grecy cypryjscy oficjalnie nie 
uznają „państwa” tureckiego 
na północy (ONZ również potę- 
pia ten akt samowoli), muszą 
się liczyć z nim, jako z faktem 
dokonanym. 


Podział wyspy stworzył cały 
szereg poważnych problemów 
ekonomicznych, szczególnie 
dla greckiej części wyspy. Mu- 
siała ona przygarnąć około 200 
tysięcy uchodźców z północy, 
którzy zostali przez Turków wy 
gnani z ich domów. Część tu 
recka wyspy jest ponadto lepiej 
zagospodarowana. Na północy 
znajduje się bowiem 60 proc 
ziem uprawnych i ponad 80 


proc. zdolności produkcy, 
wyspy 
Z tych to powodów sytuacja 


na południu wyspy jas 


trofalna, chociaż w ost 
ku zarysowuje sią pewna 

prawa. „Robimy olbrzymie wy 
siłki, by zaktywizować na no 
wn gospodarką w wialu dzia 


dzinach — mówi generalny 
rektor d/s planowar 
fidu. — Np. w rejonie Paphos 


opracowujemy szeroki pro- 
gram irygacyjny, który pozwoli 
nam pozyskać dla rolnictwa 


i ogrodnictwa nowa tereny 


zlszy 


szans na zj 


na pół wyspy 


w pam 


ci krzywdy, któr 


jem wyrządz 


rany i by 


nadejdzie ta 
pryjczycy z: 
go stołu 
skółką w 
dawne spot 

i Makariosa. Nie dosz 


zumienia, ale sam fakt 
spotkali jest już dużym suk 
sem. Drugą jaskółką, kt: 

że zrobić 


powstanie 
Neocypry 
dza w swe: 


© 


jeklara Jakko 

wiek nie możemy zapomnieć 
o naszym pochodzeni 
nym i więzach kultur 
powinniśmy jako naro 
nizować nasze życie o 
ku. Powinniśmy zwłas. 
czącć myslec przede ws: 
jako Cypryjczycy, a potem do 
piero jako Grecy czy Turcy. p 

to, by nasz kraj mógł rozwijac 
się dla dobra wszystkich 


Idea pię 


ko życzyć 
czyk uznał ją za własną 


ST. BOROWIECK 


Zapragnęliśmy napisać z przyjacielem 
sztukę. W kilku aktach, z kurtyną i optymis- 
tycznym zakończeniem. Temat wzięliśmy 
prosto z życia. Do dziś powstały dwa pierw- 


sze akty. 


Akt I: Nikt nic nie wie, nuda. W bramie 
pewnego domu, obok klatki schodowej, znaj- 
dowały się dwie pary drzwi. Jedne prowadzi- 
ły do lokalu administracji, drugie — do warsz- 
tatu szewca. 


Minęło parę lat. Szewc wyprowadził się na 
sąsiednią ulicę, administracja otrzymała 
własny budynek. Oba lokale połączono. 
Pewnego dnia wprowadziło się tam małżeńs- 


Mój mały, prywatny 


motorek 


two młodych plastyków. On — stale z brodą. 
Ona — czasami z sjatką na zakupy. 

Akt II: Zgroza i okropność. Zgryźliwy 
staruszek: „,Artyści, to panie tego — wiado- 
mo! Posłuchaj pan! Zasłonili okno! Stukają. 
Czemu oni tak stukają? Wczoraj ciągnęli 
jakieś deski. I mają psa. Takie długie, niskie 
stworzenie — ohydne! Bo czy normalny pies, 
panie tego, to brzuchem po ziemi jeździ?! 
Pewnie zagłodzili gadzinę. Mieszkanie wiel- 
kie mają, a nic im się robić nie chce. Tylko 
farbę marnują. Chlapnie jedno z drugim na 
płótno, całkiem zresztą nowe i rozmazuje. 
Wygonić ich! A porządni ludzie mieliby gdzie 
mieszkać...” 


Przyjaciel, uzbrojony w długopis i papier 
maszynowy, zobowiązał się dobrnąć do ra- 
dosnego finału. Ja — zagubiłem się w rozmy- 
ślaniach nad prawdziwym losem bohaterów 
„sSkandalu” i zgryźliwego staruszka. Bo oni 
istnieją naprawdę, nie są wytworem niczyjej 
fantazji. 

Gdy więc staruszek gromił „„odszczepień- 
ców”, zacząłem się zastanawiać, o co mu 
właściwie chodzi. Jest zazdrosny? Z jakiego 
powodu — że sam nie potrafi malować, że to 
nie on otrzymał lokal po szewcu? Przecież 
ma własne mieszkanie! Rozsądne rozumo- 
wanie nic tu nie da. Staruszek jest przedsta- 
wicielem dużej grupy osób zazdrosnych bez 


powodu. Zazdrosnych dla czystego sportu. 
Ktoś ma lepsze stopnie, ktos inny cieszy się 
autorytetem wśrod kolegów j 
„„Fiata” na książeczkę os. 


Ktos wygrał 


Oszczędzał tak długo, że gdyby nawet nie 
wygral, to za zgromadzone przez lata pienią- 
dze mógłby już „,malucha” kupić. Cieszy się 
autorytetem, ponieważ koledzy widzą w nim 
wartości godne szacunku i uznania. A dobre 
stopnie to wynik konkretnej pracy. Logicz- 
ne, prawda? Ale nie dla zazdrosnych bez 
powodu. Nie dla — powiedzmy szczerze — 
zawistnych. 

Zawiść pożera czas. Zawistny podpatruje, 
nęka bliźnich ,„kontrolnymi” pytaniami: ,,/ 
na co panu te deski?" — ,,Na regal, który sam 
chcę zrobić”. Wystarczy. Chcesz zrobić coś 
sam — znaczy, że masz za dużo czasu, dobrze 
ci, możesz się ,,lenić”. 


Człowiek zawistny napędzany jest moto- 
rem, o jakim konstruktorzy marzą od lat. 
Trwałym, niezawodnym, działającym za- 
wsze i wszędzie. Marzy o jednym — aby to 


jego właśnie podziwiano, jego otaczano sza 
cunkiem i uwielbieniem. W tym celu tworzy 
wokoł siebie grupki, których jedynym zada- 
niem jest adoracja „„szefa””. Funduje ciastka, 
daje na klasówkach ściągawki 

Rozumiem niektóre zazdrości, wszyscy 
doświadgzamy podobnego uczucia. To takie 
znane kłujące igiełki... Mobilizują do spraw- 
niejszego działania, Ale nie są jedynym po- 
wodem, dla ktorego robimy to, co robić 
powinnismy. Bo gdy Ewa zazdrości Ani do- 
skonałego pomysłu na kreację karnawałową 
= wszystko jest w porządku. Gorzej, gdy Ewa 
spac nie może z powodu Aninej sukienki 
Gdy zrobi się taka zazdrosna, że ani książki 
przeczytac, ani pójść na spacer... Zawiść 


Nie można wygonić z mieszkania plastyka 
za to, że buduje sam meble. Wolno mu mieć 
psa długiego i ciągnącego brzuch po ziemi. 
Nie dajmy się zwariować! Nasze małe, pry- 
watne motorki popychające do działania nie 
są przecież motorami zawiści. 


MAREK ZARĘBSKI 


W lutym tego roku upłynęło 15 lat od śmierci 
jednego z naszych największych poetów — Wła- 
dysława Broniewskiego (1897-1962). W domu 
poety przy ulicy Jarosława Dąbrowskiego w 
Warszawie niewiele się jednak przezte lata zmie- 
niło. Jak dawniej na jego biurku stoi maszyna do 
pisania, na półkach jego lektury. Nad tym, by 
w zamienionym w muzeum mieszkaniu wszyst- 
ko pozostało jak za jego życia, czuwa żona poety. 

Władysław Broniewski znany jest przede 
wszystkim jako autor utworów rewolucyjnych 


i patriotycznych — pełnych prostoty a zarazem 7 Andersena | 
wypowiadających uczucia i sprawy największe. ina oczy spadną ci rzęsy, 

Mniej znane są jego piękne liryki miłosne, wier- _ PĘdziesz senna, q 
sze, w których zawarł „ze słów cichych najcich- a ja wedy zgaszę lampkę w głowie, 
sze”. Jeden ztakich nastrojowych, „domowych” IOLUCE aa ż h 
jego wierszy przypomnieliśmy sobie, gdy ze Sago: wtedy dopiero powiem — 


wzruszeniem patrzyliśmy na zapaloną lampę na 
biurku poety. (jug) 


Zapal mi lampkę w głowie, 

może być różowa, 

a potem, słowo po słowie, 

będzie mowa. 

Wygłoszę mowę niewielką, 

będzie wieczór, będzie lampka z umbrelką, 
może jakiś kot, może jakiś pies, 

ale niech nie będzie — chyba nie będzie? — łez. 
Może być coś z Dickensa, 


|; 


LAMPKA 


Fot. Marek Szymański 


Emocje na lodowej tafli 


MISTRZOSTWA 
GORAZ MNIEJSZYCH DZIEWCZYNEK 


EE 


Nazwisko tej zawodniczki od dawna nie figuruje już na 
listach startowych mistrzostw w łyżwiarstwie figurowym. 
Zdjęcie wykonane zostało na taflii stadionu lodowego w Le- 
ningradzie w lutym 1970 roku, gdy Gabi Seyfert zdobyła 
swój kolejny tytuł mistrzyni Europy. Fot. CAF 

oi 


ilka tygodni temu zakończyły się w Helsinkach tegoro- 
K czne Mistrzostwa Europy w jeździe figurowej na 
lodzie. O tej dyscyplinie sportowej mówi się różnie: że 
ekskluzywna — prawda, że piekielnie trudna — prawda, że 
ogromnie widowiskowa — prawda, że nudna... Kilka lat temu, 
gdy był w Polsce tylko jeden program telewizyjny i cztery 
kolejne wieczory tygodnia „zajęte” były przez transmisję 
z mistrzostw w jeździe figurowej, jedna z moich znajomych 
powiedziała: ,„Zupełnie nie wiem, po co płacę abonament 
telewizyjny. Bez przerwy tylko kręcą piruety, wszyscy takie 
same: zwariować można z nudów! Już wolę mecz piłki nożnej, 
przynajmniej coś się dzieje!” 


Myliła się ta moja znajoma. Na tafli lodowej też się bez 
przerwy coś dzieje, a żaden piruet nie jest podobny do 
drugiego. Można się było o tym przekonać choćby kilka 
tygodni temu, gdy zmagania zawodniczek i zawodników na 
tafli stadionu lodowego w stolicy Finlandii przyprawiały 
widzów o niemałe emocje. Szczególnie pasjonujący był wie- 
czór czwarty. 


pełnie oddzielnych konkurencji: pary sportowe, pary 

taneczne (ta konkurencja dopiero w ubiegłym roku 
weszła również do programu olimpijskiego), soliści i solistki. 
I choć tańce na lodzie są na pewno najbardziej... taneczne, 
choć programy par sportowych fascynują swoją trudnością, 
a soliści — przeróżnymi „nowinkami”, jak chociażby słynne 
ubiegłoroczne salto Amerykanina Kubicki, to największą 
popularnością i „wzięciem? cieszą się jeżdżące na łyżwach 
dziewczęta. Świadczy o tym chociażby liczba zawodników 
startujących w tegorocznych Mistrzostwach Europy: par spor- 
towych 11, par tanecznych — 14, solistów — 17, solistek—25. 
Albo jeszcze coś innego: kto pamięta nazwiska słynnych 
łyżwiarzy? Owszem, tych, co zwyciężali rok temu, dwa — rak, 
ale dawniej?! A nazwisko Sonji Henie zna przecież prawie 
każdy. Była solistką. 


Łe: figurowe składa się obecnie z czterech zu- 


ieczór czwarty Mistrzostw Europy to tradycyjnie już — 
J Ą ) wieczór solistek. Tego dnia rozgrywana jest bowiem 

jazda dowolna kobiet. Za sobą zawodniczki mają już 
w tym momencie tzw. jazdę obowiązkową — wykonuje się 
wtedy trzy wylosowane figury, ilość zdobytych za nie punk- 
tów wynosi 30 proc. wartości ogólnej noty i tzw. „,short 
program składający się z wyznaczonych skoków i piruetów 
wykonywanych na podkładzie tła muzycznego. Za „,short 
program” można zdobyć 20 proc. punktów ogólnej wartości 
noty. Resztę, czyli 50 proc. punktów — za program dowolny. 
Za czterominutowy niepowtarzalny występ na lodzie. To, co 
jest najpiękniejsze, co najbardziej emocjonujące! 


Jazda obowiązkowa wymaga precyzji, której nabiera się 
wraz z doświadczeniem, w „,short programie'* można błysnąć 
talentem; ale elementy, które trzeba wykonać są narzucone; 
dopiero w jeździe dowolnej zawodniczka może na tafli ,,zasza- 
leć”. A wszystkie szaleństwa aż zapierają dech w piersiach! 


zalała tak na łyżwach reprezentantka NRD, Gabi Seyfert, 

która na Mistrzostwach Świata w 1966 roku w-Davos 

sprawiła największą sensację rozdzielając na podium 
dwie, wydawałoby się najlepsze, zawodniczki — Amerykankę, 
Peggy Flemming i reprezentantkę Kanady, Petrę Burka. 
Smutną miała wtedy minę ciemnowłosa Petra, gdy odbierała 
swój brązowy medal. Liczył brny. Ale to Gabi pokazała 
tego dnia najpiękniejszą, najbardziej szaloną jazdę dowolną; 
rywalka musiała pogodzić się z porażką. 


Gabi wielokrotnie była później Mistrzynią Europy, Mis- 
trzynią Świata, zdobyła srebrny medal olimpijski w Grenoble. 
Nie zawsze jednak najpiękniej i najbardziej szaleńczo jeżdżące 
łyżwiarki zdobywały mistrzowskie tytuły. 


anet Lynn Nowicki z USA zachwyciła wszystkich swą 
jazdą mając 14 lat, gdy wystąpiła na pokazie zorganizowa- 
nym po zakończeniu Mistrzostw Świata w 1967 roku 
w Wiedniu. Nie brała udziału w tych mistrzostwach, choć 
jeździła wspaniale, ni 


zmieściła się w reprezentacji swego 
kraju — jazda obowiązkowa wymaga precyzji i doświadczenia, 
tu nie wystarczają odwaga i talent. W 1970 roku na Mistrzos- 
twach Świata w Lublanie Janet była szósta, w 1971 roku-choć 
jedyna otrzymała za swój program dowolny dwie noty-marze- 
nia: szóstki — dopiero czwarta, w 1972 roku zdobyła brązowy 
medal olimpijski w Sapporo i wycofała się ze sportu amator- 
skiego. 
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Zgubione 
książki 


Parę dni temu zginęły mi trzy 
siążki Krystyny Siesickiej: „Foto 
plastykon „sabat 
i „Zapach rumianku”, Położyłam je 


czarownie” 


na regale w świetlicy, a sama wy- 
szłam na korytarz. Gdy wróciłam, 
książek już nie było. Nikt też nie 
przyznał się do ich zabrania, Zgu 
bione książki są własnością biblio 


teki gromadzkiej. Pożyczyłam 


w październiku i już dawno powi 
ny być oddane. Ja jednak boję się 


powiedzieć prawdę biiliotekaree 


i „wykręcam się sianem dzy 
koledzy — może kto 5 ma 
poszukiwane przeze mn zżkit 
Jeśli je prześlecie, pieniądze naty 


chmiast zw 


Ewa Kliszcz 
22-311 Małochwiej Duży 
woj. Chełm 
Taki już 
nasz los... 


Mam 1 


nuią podo! 
iują p 


lolka 


Ireneusz Pląskowski, ul 
Jedności Narodowej 68/4 50- 
258 Wrocław, interesuje się 


muzyką rozrywkową. Zbiera 
zdjęcia i plakaty z wizerun- 
kiem wokalistów. 


Jeszcze o dojazdach 
PKS 


Powodem naszego zmartwienia 
są dojazdy do szkoły oddalonej 22 
kilometry od naszej miejscowości 
Autobus zgodnie z rozkładem jaz 
dy - powinien odjechać z Ożarowa 
o godzinie 6,37, ale rzadko tak si 
dzieje. Poza tym kierowca niechęt- 
nie zabiera pasażerów z biletami 
miesięcznymi, Dlatego też zwykle 
spóźniamy się do szkoły. Po. lek- 
cjach mamy powrotny autobus 
z'Ostrowca Świętokrzyskiego o go- 
dzinie 13,15 (częsta odwołany 
z przyczyn technicznych), ale ko- 
rzystamy z autobusu odjeżdzające- 
gą o 14, który kursuje z godzinnym 
opóźnieniem. Jesteśmy ciekawi 
dlaczego tak się dzieje, że kierowcy 
niechętnie zabierają posiadaczy bi- 
letów miesięcznych. Nam się wyda- 
je, że właśnie oni powinni mieć 
pierw szenstwo. 


Uczniowie 


OD REDKACJI: My też nie jesteśmy 
wstanie wytłumaczyć tego dziwne- 
go zwyczaju. Dlatego też odpis Wa- 
szego listu wysyłamy do Zarządu 
Przedsiębiorstwa PKS w Kielcach. 
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„Hymn 


N: dworze mróz prawie dwudziestos- 


topniowy i lodowaty wiatr sypiący 

śniegiem w oczy. Tu — w Suwal- 
skiem, taka zima to nic nadzwyczajnego. 
Drzewa całe białe, aż się pod białym cięża- 
rem uginają. Na szybach mróz maluje 
swoje kwiaty, a w wagoniku jak u Pana 
Boga za piecem. Piecyk zresztą jest stara 
koza z blaszaną rurą zamiast komina. Na 
drewnianej ławce pod Ścianą, vis a vis 
kozy, kierownik pociągu pan Stanisław 
Wolski wysypuje śnieg z gumowych 
walonek. 


--—— 


kolejarzy wąskotorowych” 


i polecieć gdzieś dalej. Mróz ściska oczy 
i wyciska łzy. Wracam do wagonu, razem 
ze mną wpada cała chmura śniegu. Osia- 
da na kozie, syczy, paruje. 


— A może byśmy coś na gorąco — za- 
wiadowca pan Władysław Tulicki, który 
czterdzieści lat pracuje w leśnej kolejce 
do transportu drzewa, wyciąga z szafki 
kilka puszek. — Gorąca zupka dobrze na 
mróz zrobi. Tylko trzeba podgrzać. 


Po chwili otwarte puszki stoją już na 
rozgrzanej do czerwoności kozie. 


— Sypie i sypie jakby się uparło. Rano 
przejechał pług i dwa składy, a tu znów 
na torach zaspy. | tak jeszcze dobrze, póki 
jedziemy przez las. Jak wyjedziemy na 
pole bryzgielskie, to dopiero nam się do- 
stanie. 

Próbuję „odchuchać” kwiaty na szy- 
bach. Co „odchucham” tyle, że na jedno 
oko starcza, to już mi zboku zamarza, więc 
w końcu poddaję się i wychodzę na po- 
most wagonika. Za kolejką śnieg tańczy 
jak szalony. Właśnie wjechaliśmy na ten 
najgorszy odcinek trasy, gdzie tory idą 
przez otwarte pole. Biała pustynia zdaje 
się nieskończona. Widnokrąg zaczyna się 
i kończy śniegiem. Co chwilę białe tuma- 
ny unoszą się, tworzą bezładną chmurę 
i znów osiadają, aby po chwili wzbić się 


ojeżdżamy do pierwszej składnicy. 

Na ogromnej polanie leżą pościąga- 
, ne z lasu, okorowane już kilkudzie- 
sięciometrowe pnie puszczańskich sosen. 
Przy ich załadunku pracuje brygada z po- 
bliskiej wsi Pogorzelec. Odbywa się to 
dokładnie tak samo jak przed pierwszą 
wojną, kiedy wybudowano tartak i ułożo- 
no pierwsze kilometry toru. Na końcach 
ważącej kilkaset kilogramów dłużycy za- 
czepia się łańcuchy. Przy ich pomocy po 
ułożonych z belek trapach konie wciągają 
kłody na wagoniki. Cała operacja musi 
być przeprowadzana precyzyjnie. Konie 
muszą iść „łeb w łeb”, żeby cała dłużyca 
jednocześnie znalazła się na wagoniku, 


gdyż tworzące go dwa wózki nio są ze 
sobą połączone niczym, oprócz ładunku 

Gdy przyjechaliśmy nogorzolanio właś 
nie kończyli załadunek ostatniego wago- 
nika. Ciężkie robocze konie mimo mrozu 
pokryte były białym, spienionym potom 
Solidnie zapracowały na przysłowiowy 
worek owsa, a czeka je jeszcze kilkunasto- 
kilometrowa droga do domu. 

Na twarzach ludzi nie widać jednak 
zmęczenia. Dzień jak co dzień. Zresztą 
praca nie jest specjalnie ciężka, choć za 
taką uchodzi. Można się przyzwyczaić, 
a zarobek to ekstra, bo każdy ma przecież 
własne gospodarstwo. W niektórych 
składnicach zainstalowano już mechani- 
czne ładowarki, ale koni i tak nic z puszczy 
nie wyprze. Żadna maszyna nie wycią- 
gnie drzewa na składowisko. Ciągnik albo 
się między drzewami nie mieści, albo to- 
nie w błocie. Koń przejdzie wszędzie. Koń 
to w lesie potęga. 


— Puszcza pozostanie puszczą. W woj- 
nę to tu partyzanci chodzili jak chcieli. Nie 
było siły, żeby leśnych zniszczyć. Nic nie 
pomagało, ani czołgi, ani samoloty, ani 
psy. Jak znasz puszczę, to ona ci zawsze 
pomoże, a jak nie znasz — to zniszczy. Tak 
już jest i żadna technika tego nie zmieni. 


Wracamy do naszego wagonika. Bucha 
w nas odór spalonych zupek. 


— A to cholera, nigdy się nie da zjeść, 
zawsze się przypali, niech to diabli — 
wzdycha zawiadowca Tulicki. — Zawsze 
jak kto przyjedzie, to chcemy zupką po- 
częstować i zawsze się przypali. Najbar- 
dziej dziwił się redaktor z Japonii. Miał 
szczęście, -że latem przyjechał, bo inaczej 
to by pewnie zamarzł. W ogóle szczęście 
mu dopisało. Jak tylko wyjechaliśny na 


* bryzgielskie pole patrzymy, a wedle toru 


łoś stoi. Poroże miał królewskie. Japoń- 
czyk aparat chwycił i zaczął pstrykać. 


A łoś nic — stał jak zaczarowany. Dopiero 
jak Japończyk chciał sobie przy łosiu 
zdjęcie zrobić, to „łopaciarz” odwrócił sią 
i poszedł, ala nie żeby uciekł. Odszedł 
jakby nigdy nic. A Japończyk nie mógł się 


nadziwić. Potem nam zdjęcia przysłał 
i ładną kartkę... 

powiadanie przerywa zgrzyt hamul- 

ców. Kolejka staje w środku lasu 

Drzewo na torze. Kierownik Wol- 

ski wyciąga siekierę i zabiera się do rąba- 
nia. Nie ma rady. Drzewo ugięło się pod 
śniegiem. Trzeba je zrąbać i odsunąć. Po 
dłuższej chwili tor znów jest wolny. 


Odjazd! 
Nikt nie wie jak długo kursować będzi: 
Transport samoch 


leśna kolejka jowy 


bardziej się opłaca. Na razie jednak sam 
chodów jest mało, ale przecież przestar 
ich kiedyś brakować i wtedy kolejka pow 
nie pójdzie na złom. A może jeździć r 
bądą turyści - tak jak jest w Bieszczadact 
Kto to wie 

Wracamy do Płociczna. Co dwa ki 
try kolejka staje, kierownik Wolski wy 
da, podłącza polowy telaton dc 
czonego na słupie gniazdka, rozmaw 


TY STYLE 


ZPP 
«m! ł 


z zawiadowcą © 
dalszą jazdę. Po jedn 


cześnie aż trzy składy. Nie n 
zderzenia 

O szóstej wieczorem j 
scu. Kolejarzy czeka jeszcze rozł 
Jutro znowu w drogę. 


Tekstizdjęcia: JACEK ZAKOWSK 


Przedziwna historia. Z tymi konkursami w poszcze- 
gólnych przedmiotach szkolnych, z olimpiadami. 
W ogóle, to fajna sprawa — sama nawet miałam ochotę 
popróbować sił, np. w polskim lub historii, ale teraz... to 
nie wiem, czy warto. Zresztą... o ile ktoś się będzie mnie 
pytał, czy chcę, czy nie? 

Bo np. jeśli chodzi o matematykę, to pani zapowie- 
działa, że ci co chcą mieć na koniec roku piątkę, 
w olimpiadzie udział wziąć muszą. Jeśli nie wezmą, 
mowy o piątce być nie może! Akurat mnie matematyka 
nie dotyczy, ale w naszej klasie jest parę takich osób, 
które mają kłopot. No cóż, nie każdy ma w sobię żyłkę 
ryzykanta, a uczestnictwo w olimpiadzie z ryzykiem 
pewnym się wiąże. Bo można przegrać i odpaść na 
niskim etapie. I wtedy ponosi się karę — nawet o czwór- 
ce mowy być nie może. Człowiek, który w tak karygodny 
sposób skompromitował panią od matematyki nie 


zasługuje na więcej niż na tróję. Tak było w ubiegłym 
roku. I dwa lata temu... 

A przecież ci, którzy do piątek mają ochotę zastarto- 
wać, to w matmie są mocni. Na dobrą sprawę i bez 
żadnej olimpiady piątki by mogli mieć, a czwórki — to 
murowane. No i stąd ten kłopot. Ryzykować start 
w olimpiadzie, czy nie?! Gdy czwórkę ma się pewną, to 
start taki jest z jednej strony szansą na piątkę, ale — 
można i zlecieć na łeb na szyję też. 

Ja już postanowiłam. Doszłam do wniosku, że między 
czwórką a tróją jest większa różnica niż między czwórką 
i piątką. Nie w matematycznych wartościach, ale tak 
w ogóle — czwórkowicze i piątkowicze, to jedna grupa, 
a trójkowicze: druga. W związku z tym nie będę ryzyko- 
wała pewnych czwórek. Po co mi to?! 

Ulka mówi, że jestem głupia, bo nie wierzę sama 
w siebie. To nie jest zupełna prawda. Ja po prostu nie 


wierzę w sens tych olimpiad. Bo skoro nazwa jest taka 
sportowa, to i walka też taka powinna być. A nie jest. Na 
prawdziwych sportowych igrzyskach olimpijskich 
w każdej konkurencji startuje masa zawodników, a me- 
dale są zawsze tylko trzy i z góry wiadomo, że tylko trzy 
osoby spośród bardzo wielu mogą je zdobyć. I nikt nie 
wygwizduje tych, co przegrali. Ani ich za przegraną nie 
karze. Bo wszyscy wiedzą, że można być bardzo do- 
brym, ale jeśli ktoś jest jeszcze lepszy, to ten lepszy 
zdobywa medal. A brawa bije się i ostatniemu. O tym 
wie każdy sportowy kibic. 

Żałuję, że nasze panie nauczycielki nie są kibicami 
sportowymi. Oh, gdyby były! 
_ Żałuję, że nie będę startowała w żadnej olimpiadzie. 
Ze jestem głupia?! Może... 


ANKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


W tym samym Sapporo medal złoty zdobyła 
starsza od niej o rok Austriaczka, Beatrix 
Schuba. Dziewczyna jeżdżąca nieefektownie 
i nieciekawie, niedościgniona za to w kreśleniu 
figur obowiązkowych. I zdobywająca za nie 
tak oszałamiającą przewagę punktów, że nie 
mogły już jej w tym pierwszeństwie zagrozić 
dziewczęta naprawdę szalejące na tafli — Janet, 
Sonja Morgenstern z Karl-Marx-Stadt, Karin 
Magnussen z Kanady. A więc jeszcze jedno 
można powiedzieć o łyżwiarstwie figurowym — 
że jest to dyscyplina sportu niesprawiedliwa. 
Tak się przynajmniej widzowi wydaje. 


dy Gabi Seyfert zdobyła w Davos srebr- 
jy medal, miała lat siedemnaście. ,,Mło- 
dziutka” — mówiono. I była to prawda. 
Dzisiaj o zawodnicze 17-letniej mówi się — 
doświadczona. I to też jest prawda. Jej rywal- 
kami są bowiem z reguły dziewczęta o kilka lat 
młodsze. 
Nowo kreowana przed kilku tygodniami 
w Helsinkach Mistrzyni Europy, Annette Po- 
cizsch — mieszkanka tego samego co Gabi 
1 Sonja Morgenstern Karl-Marx-Stadt — ma lat 
16. A za sobą już dwa medale w mistrzostwach 
naszego kontynentu: w 1975 roku w Kopenha- 
dze — brązowy i w 1976 roku w Davos — 
srebrny. A jeszcze przedtem bardzo udany 
debiut na Mistrzostwach Europy rozgrywa- 
nych w 1973 roku w Kolonii — zajęła wiedy 
miejsce ósme, a lat miała dwanaście: Gabi też 
debiutowała na Mistrzostwach Europy, mając 


MISTRZOSTWA 
CORAZ MNIEJSZYCH 
DZIEWCZYNEK 


lat dwanaście (było to w roku 1961 w Berlinie 
Zachodnim) tylko, że zajęła wtedy miejsce 21 
na 26 startujących. Czy była mniej od Annette 
zdolna? Chyba nie, po prostu — wzrasta tempo, 
jazda indywidualna kobiet powinna nazywać 
się raczej indywidualną małych dziewczynek. 
Coraz mniejszych. 


Na ubiegłorocznych Mistrzostwach Europy 
debiutowała rewelacyjnie 12-letnia Lena Wo- 
doriezowa z Moskwy, na ubiegłorocznych Mi- 
strzostwach Świska — 13-letnia Denise Biell- 
mann ze Szwajcarii. Lena zajęła w Mistrzos- 
rwach Europy miejsce dziewiąte, Denise była 
w Mistrzostwach Świata piętnasta (ciekawost- 
ka: wyprzedzała ją wtedy bezpośrednio — rok 
temu — mistrzyni Polski). Na tafli w Helsin- 
kach Lena i Denise stoczyły pasjonującą walkę 
w jeździe dowolnej. Przystąpiły do niej ze 
średnich (niezbyt dalekich, ale i niezbyt bli- 
skich, nie gwarantujących medalowych 
miejsc) pozycji: Lena — z ósmej, Denise — 
z dziewiątej. W szaleństwie na tafli, czyli 
w jeździe dowolnej, Denise była druga, Lena — 


trzecia. W efekcie Lena zajęła miejsce piąte, 
Denise — szóste. A jak będzie za rok? 


a rok Lena będzie miała lat czternaście, 

Denise — piętnaście, Żanna Iljina z Le- 

ningradu i Deborah Courill z Londynu — 
też po piętnaście. To one właśnie należały do 
tych, co szalały na lodowej tafli w Helsinkach, 
demonstrowały najwyższe skoki i najtrudniej- 
sze elementy. Przez rok nabiorą precyzji i do- 
świadczenia i na pewno będą chciały dorównać 
„starej” mistrzyni, Annette Poetzsch. Mają 
wszelkie szanse ku temu. Chyba, że... w para- 
dę wejdą im jakieś debiutujące dopiero. na 
międzynarodowej arenie dwunastolatki. Są to 
przecież mistrzostwa coraz mniejszych dziew- 
czynek. 

Zresztą nie miejsce chyba i pora, aby 
rozważać o tym, co będzie aż za rok. Kolejna 
porcja emocji czeka nas zupełnie niedługo — 
w dniach 1-5 marca odbędą się w Tokio 
tegoroczne Mistrzostwa Świata w jeździe 
figurowej na lodzie. 


EWA KŁOSIEWICZ 


Co słychać 


u przyjaciół? 


ZSRR — EREWAN. Kiedy był zupeł 
nie mały, miał fatalną pamięć. Nie po 
trafił zapamiętać najprostsżych rzeczy. 
Pewnego dnia mama zrobiła zcienkie- 
go drutu kółeczko. 

— Co to jest? — zapytał chłopiec. 

— Tak wygląda litera „O”” 

Z mamy pomocą Dawid szybko na- 
uczył się ormiańskich i rosyjskich liter 
a potem także łacińskich. Ojciec, nau- 
kowiec, wprowadził go zkolei w skom- 
plikowany świat cyfr. Chłopak uczył 
się jak szalony. W ciągu jednego ro- 
ku... przerobił program kilku klas 


Wtej chwili Dawid Arutiunian ma 15 
lat. Trzy lata temu, w wieku 12 lat 
został studentem Erewańskiego Insty 
tutu Cybernetyki. Poza tym niczym nie | 
różni się od swoich rówieśników. Tak | 
jak i wszyscy lubi książki o Indianach | 
piłkę nożną i muzykę młodzieżową | 
Jest pionierem, bierze udział we wszy | 
stkich spotkaniach Miejskiego Klubu 
Pionierów „Ognisko”. (ach) 


PAŃSZCZYZNA? 


W szkole ogłoszono czyn społeczny. 
Jarek, przewodniczący samorządu 
uczniowskiego, prosił, aby po 3 osoby 
z każdej klasy przyszły po południu na 
asfaltowy plac przed szkołą ze sprzę- 
tem do odśnieżania (chodziło o akcję 
„Zamieniamy boiska na lodowiska”). 
Kiedy Jarek przyszedł na wyznaczone 
miejsce, nie zastał nikogo. Po pół go- 
dzinie też nikt się nie zjawił. W nastę- 
pnym dniu dowiedział się o wizytach 
cioć, imieninach kolegów, zwichnię- 
tych nogach itp. 

Dyrekcja szkoły już wcześniej wyda- 
ła znaczne sumy na oświetlenie lodo- 
wiska. Aby więc środki, o których 
wspomniałem nie były złotówkami wy- 
rzuconymi w śnieg — zorganizowano 
pracę w czasie lekcji! Chętnych było 
bez liku! 

Powyższy przykład, mimo że nie uo- 
gólnia stosunku uczniów do czynów 
społecznych, ukazuje sytuację często 
spotykaną wśród młodzieży. 

Nie jestem fatalistą, ale widzę, co się 
wokół mnie dzieje i obserwują niepo- 
kojące zjawisko lekceważenia pracy 
społecznej. Wielu z nas traktuje czyn 
społeczny jako „zło konieczne”. 
Wróćmy do wstępnej sytuacji — ucznio- 
wie chcą mieć lodowisko, ale pracować 
przy jego budowie nie ma komu. Cze- 
kanie i oglądanie się na innych stało się 
rzeczą nagminną. „Weźmiemy się i... 
zrobisz” — to ironiczne powiedzonko 
wyraża gorzką prawdę. Musimy sobie 
uświadomić, że czynu społecznego nie 
wykonujemy dlatego, że tak sobie po- 
stanowił pan minister, pan kurator, czy 
pan dyrektor. Wszystko, co robimy, 
robimy też dla siebie! Nie chodzi prze! 
cież o to, abyśmy nazywali prace społe- 

" czne „pańszczyzną” — jak to ostatnio 
często się słyszy. 

Pozwolę sobie wrócić znów do opisu 
początkowego. Chętni do pracy zna- 
leźli się, gdy zdecydowano o wykona- 
niu prac w trakcie godzin lekcyjnych. 
Wiem, że podobne sytuacje zdarzają 
się w wielu szkołach. Zastanawiam się, 
jak można w podobny sposób opusz- 
czać lekcje. Na dodatek mówi się częs- 
to w podobnych przypadkach, że jest 
to praca społeczna. Jak tak dalej pój- 
dzie, cwaniactwo będzie święciło 
triumfy (o ile już do tego nie doszło). 

Inna sprawa to inicjatywy czynów. 
Młodzież wysuwa ich mało (obym się 
mylił). Powoli zaczyna ogarniać nas le- 
nistwo. Tutaj niektórzy zaoponują — 
jeżeli nie zrobili tego wcześniej. Nie 
chcę być źle zrozumiany — zdaję sobie 
bowiem sprawę z tego, że są wśród nas 
jednostki rozumiejące sens pracy spo- 
lecznej; są to jednak krople w morzu. 
Morzu obiboctwa i tomiwisizmu (,„to- 
miwisizm” - od „to mi wisi”). 

Jeszcze jedno. Diabli mnie biorą, gdy 
widzę w kronikach drużyn harcerskich 
czy klas informacje o wykonaniu fikcyj- 
nych czynów społecznych. Po co to 
komu? Miałem niedawno okazję spot- 
kać się z kolegami i koleżankami z róż- 
nych stron Polski. Wszyscy oni mówili 
0 takich sytuacjach. Sprawa ta jestważ- 
niejsza, niż się z pozoru wydaje. Wia- 
domo, że czym skorupka za młodu 
nasiąknie... 

Taaak... To by było na tyle. Aha, jesz- 
cze coś. Wczoraj odwiedziłem kuzyna. 
W jego szkole ogłoszono czyn społecz- 
ny, bo... jutro mają przyjechać redakto- 
rzy Polskiego Radia. Dobre, co? 


ADAM JAROSZYŃSKI, Chodzież 
korespondencja pierwsza 


ŚWIETNOŚCIĄ SWĄ 
LUDZIOM SŁUŻYĆ BĘDZIE 


zPKiĘ 


Jeszcze przy wejściu doły i wertepy. Jeszcze dziedzi- 
niec jest wielkim placem budowy. Wśród rusztowań, po 
drewnianych kładkach chroniących przed wodą i bło- 
tem, weszliśmy do wnętrza zrekonstruowanej części 
Zamku Królewskiego w Warszawie. Całkowita zmiana 
nastroju. Tam — na zewnątrz pozostaje zgiełk i szum 
nowoczesnego miasta. Tu — atmosfera czasów dawno 
minionych. Piękne, pełne dostojeństwa marmurowe 
schody prowadzą nas wyżej, do sal i komnat ze wspania- 
łymi sztukateriami i misternie ułożonymi w przeróżne 
wzory posadzkami. Na ścianach świeczniki, pozłacane 
ornamenty. Zieleń stiukowych kolumn w kaplicy króle- 
wskiej odbija się w lustrach o bogato zdobionych, 
złoconych ramach. Dalej sala Canaletta, komnaty króle- 
wskie z gabinetem, garderobą i sypialnią. I wreszcie sala 
audiencyjna. W niej właśnie 26 stycznia 1976 roku na 
uroczystym spotkaniu Obywatelskiego Komitetu Odbu- 
dowa Zamku ogłoszono: „Pierwsza część zabytkowych 
wnętrz Zamku Królewskiego obejmująca 36 sal o najwy- 


ższej wartości artystycznej gotowa jest na przyjęcie 
gości z Warszawy, calego kraju i zagranicy 


Wśród pierwszych zwiedzających są ludzie, kt 
z niewiarygodną wprost odwagą 3$ lat temu wynosili 
z płonącego Zamku najcenniejsze fragmenty jego 
wnętrz. Przyszli też i Ci, dla których sześć lat jego 
odbudowy było okresami ofiarnej, ogromnej pracy 
Mistrzowie sztukaterii, snycerze i pozłotnicy. Miesiące 
trwało czasami precyzyjne odtworzenie jednego detalu 
zdobień, zgodnie z ich wyglądem ze starych rycin i foto- 
grafii. 

Dziś w komnatach królewskich trwa ostatnia „,kos- 
metyka”. Na ścianach wiesza się bezcenne obrazy i go- 
beliny. Zamek będzie takim, jakim był w okresie swojej 
największej świetności. Już niedługo część zamkowego 
dzieła ukaże się zwiedzającym w pełnej swej krasie. (mh 


rzy 


Fot. M. Szymański 
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Wydawnictwa Szkolne i Peda- 
gogiczne przygotowały dla 
uczniów starszych klas szkoły 
podstawowej specjalną biblio- 
tekę pt. POZNAJEMY ZAWODY. 
Każdy tomik omawia jedną gru- 
pę zawodową. Już ukazały się 
(wyróżnione tłustym drukiem) 
bądź niedługo ukażą się nastę- 
pujące tytuły: Przed trudnym 


POZNAJEMY 
ZAWODY 


wyborem, Budownictwo, Eko- 
nomika i administracja, Elektro- 
nika i przemysł elektroniczny, 
Energetyka i przemysł elektro- 
niczny, Gastronomia i hotelars- 
two, Górnictwo, Handel, Hut- 
nictwo, Kultura i sztuka, Leśnic- 
two, Marynarze i rybacy, Prze- 
mysł chemiczny, Przemysł 
drzewny, Przemysł metalowy 


i maszynowy, Przemysł materia- 
łów budowlanych, Przemysłod- 
lewniczy, Przemysł poligraficz- 
ny, Przemysł skórzany, Prze- 
mysł spożywczy, Przemysł włó- 
kienniczy i odzieżowy, Rolnic- 
two, Rzemiosło, służba zdro- 
wia, Transport i komunikacja. 
W każdym tomiku można 
znaleźć informacje o rozwoju 


danej gałęzi gospodarki, możli- 
wościach zatrudnienia, typach 
szkół zawodowych i techników, 
programach nauczania w tych 
szkołach, sposobie rekrutacji 
i warunkach przyjęcia, interna- 
tach, stypendiach itp. Każdy ós- 
moklasista powinien zapoznać 
się z tymi książkami, które trak- 
tują o interesujących go zawo- 
dach. 


Cena jednej książki waha się 
w granicach od 8 do 14 zł. Trze- 
ba szybko wybrać się do księ- 
garni, gdyż nakład jest niewielki 
— tylko 20 tys. egzemplarzy każ- 
dego tytułu. Na pewno jednak 
powinny się te książki znaleźć 
w szkolnej bibliotece. (pas) 


Przyjechali do Warszawy 
w niedzielę, 31 stycznia. Na 
cały tydzień. Był to już drugi 
turnus zimowiskowy zorga- 
nizowany przez Komendę 
Siedleckiej Chorągwi ZHP 
dla najlepszych harcerzy 
z całego województwa. 


Spotkafiśmy się w Warszaw- 
skiej Cytadeli. Ta warownia, 
wzniesiona po stłumieniu po- 
wstania listopadowego, była 
przez wiele lat więzieniem dla 
uczestników powstań narodo- 
wych i rewolucjonistów. Kie- 
rownictwo Muzeum X Pawilonu 
przygotowało w tym roku dla 


uczniów spędzających ferie 
w Warszawie specjalny 
program. 


- Najbardziej podobały mi 
się obrazy o powstaniu stycz- 
niowym — mówi Krzysztof Wiś- 
niewski z Sabna. — W książce do 
historii powstanie jest bardzo 


krótko opisane. Tu dowiedzia- 
lem się więcej. 

Stoimy przed obrazem Ale- 
ksandra Sochaczewskiego ,„,Po- 
żegnanie Europy”. Malarz 


utrwalił moment, gdy grupa ze- 
słańców przekracza w górach 


Ural granicę między Europą 
i Azją. jeden z nich wypisuje na 
obelisku: „Jeszcze Polska nie 
zginę...”. Przewodnik opowia- 
da o postaciach namalowanych 
przez Sochaczewskiego. Ten 
malarz sam brał udział w po- 
wstaniu styczniowym i do 1883 
roku przebywał na zesłaniu. 
W Muzeum można obejrzeć 124 
obrazy jego pędzla o tematyce 
powstańczej. To jakby fotogra- 
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— Wróciliście niedawno z 19-dniowej wyprawy za 
ocean; daliście 22 koncerty w 17 miastach USA 
i Kanady. Domyślam się, że jesteście zmęczeni... 

— O tak! Dzienna dawka przejazdów wynosiła od 
300 do 600 kilometrów. Trafiliśmy akurat na ,,zimę 
stulecia”, która zupełnie zaskoczyła Amerykanów; 
widzieliśmy zasypane samochody, pozamykane szko- 
ły, fabryki i urzędy, wyludnione miasta, bo mieszkań- 
comi doradza się, aby nie opuszczali swych domów... 
Wstawaliśmy o 9 rano, jedliśmy przygotowane przez 
siebie śniadanie i wsiadaliśmy do autokaru. Około 
14.00 spożywaliśmy w motelu obiad i ruszaliśmy 
w dalszą drogę. Mniej więcej o 18.00 dojeżdżaliśmy do 
miasta, gdzie zapowiadano nasz koncert. Meldowaliś- 
my się w hotelu, jedliśmy kolację i... z niepokojem 
patrzyliśmy na zegarki — o 20.00 wychodziliśmy na 
scenę. 

— Kilka słów o programie... 

— Składał się z dwóch części. Pierwsza adresowana 
była przede wszystkim do miejscowej Polonii, recyto- 
waliśmy wiersze o Polsce i Polakach, np. nagradzany 
zawsze brawami wiersz o Chopinie, śpiewaliśmy stare 
piosenki, przypominaliśmy ludowe tańce, kończyliś- 
my piosenką „,Jesteś potrzebny tej ziemi”. W czasie 
przerwy rozkładaliśmy na dużej ladzie breloczki, za- 
kładki do książek, znaczki i inne souveniry ofiarowane 
nam w kraju przez zaprzyjaźnione zakłady pracy. 
Mieliśmy także zdjęcia, kasetę z naszymi piosenkami 
(Polskie Nagrania przygotowały ją w ciągu trzech dni!) 
i plakaty — wydrukowano je także w ciągu trzech dni! 
Obok srała skarbonka... Całą jej zawartość — 1100 
dolrzów — przekazaliśmy już na budowę Centrum 


Witano nas wszędzie serdecznie... 


Zdrowia Dziecka. Drugą część programu wypełnili- 
śmy najnowszymi piosenkami, scenkami lalkowymi, 
pantomimą. Żegnaliśmy publiczność piosenkami: „„Ja 
mam ciocię w samolocie” — Polskie Linie Lotnicze 
LOT bardzo nam pomogły w zorganizowaniu tego 
wyjazdu i „Czekamy na ciebie, Joe”... 

— Podejmowano Was... 

— ...w polskich konsulatach w Nowym JorkuiChi- 
cago. Przyjął nas także mer tego miasta, zresztą Polak 
z pochodzenia, który wręczył nam pamiątkowe meda- 
le wydane z okazji 200-lecia Stanów Zjednoczonych. 

— Podobno byliście w dyskotece na wrotkach? 

— Tak, to obecnie najpopularniejsza zabawa. Wy- 
myślił ją oczywiście Polak, pan Jan Waner, który 
zapewnił nas, że bardzo chętnie wyposaży podobny 
obiekt w Polsce. Bawiliśmy. się w jego dyskotece 
znakomicie! Rolki wrotek oblane są plastikiem, plasti- 
kowy jest też parkiet, czy raczej welodrom. Discjoc- 
key prezentuje najnowsze nagrania, rytmicznie migają 
światła, a na tablicach ukazują się nazwy kolejnych 
tańców. Kto się zmęczy, może odpocząć w sali klubo- 
wej wyposażonej w aparaturę kwadrofoniczną, napić 
się coli, zjeść kanapkę... 

— Wyjechaliście do USA w... 

— ...55-osobowym składzie. Dysponowaliśmy tyl- 
ko jednym autokarem, do którego zmieściłoby się 
wprawdzie pięć małych ,,Fiatów”, ale... Zabraliśmy 
ze sobą 1600 kg sprzętu w 110 skrzyniach; nagłośnie- 
nie, rekwizyty, lalki, dekoracje, kilka zmian kostiu- 
mów... Wszędzie przyjmowano nas bardzo serdecz- 
nie; na jednym z koncertów jakiś sympatyczny Polo- 
nus przypomniał zebranym o naszym jubileuszu. Wy- 
słuchaliśmy więc „Sto lat” — wtedy po raz pierwszy, 
później jeszcze dwa razy... 

— No właśnie... Jak przygotowujecie się do jubi- 
leuszu? 

— Chcemy zainaugurować „„rok jubileuszowy” fes- 
tiwalem teatrów lalkowych — od tego przecież zaczyna- 
liśmy. Nawiązaliśmy kontakt z naszymi wychowanka- 
mi, planujemy zorganizowanie ses rozrywkowej, 
myślimy także o nowym, atrakcyjnym widowisku 
estradowym. Przede wszystkim jednak marzy nam się 
święto wszystkich ,„„gawędopodobnych” zespołów, ca- 
łej muzykującej i tańczącej młodzi : 

— Zatem do zobaczenia na zapowiedzianych 
przez pana imprezach. 

— Serdecznie zapraszam... 


Fot. archiwum 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


Jeszcze w starym roku 1976 odbyło 
się we Wrocławiu V Ogólnopolskie 
Spotkanie Muzykoterapeutów, 
w którym wzięli udział wykorzystują- 
cy w swej pracy muzykę psychiatrzy, 
interniści, anestezjolodzy i psycholo- 
dzy. Zdaniem dra Hora negatywny 
wpływ na człowieka ma nie głośność, 
lecz rodzaj prezentowanej muzyki. 
I tak po wysłuchaniu „„How many 
more time” Led Zeppelin stwierdzo- 
no u badanych przyspieszenie tętna 
i oddechu, wzrost ciśnienia tętnicze- 
go i temperatury. Inny przykład: stu- 
dent pracujący w dyskotece stracił 
przytomność. Lekarze orzekli, że 
przyczyną był prawdopodobnie de- 
nerwujący wpływ nielubianej muzyki. 


Oto najnowsza piosenka na- 
grana przez Gawędę... 


Hej, ludzie, ludzie, chodźcie tu prędko 
chcemy się z wami dzielić piosenką. 


fie z tego okresu. Dzięki nim 
latwiej wyobrazić sobie tych, 
którzy walczyli o niepodległość. 
Nic dziwnego, że taką lekcję 
historii dłużej się pamięta. 

Po obejrzeniu cel i gablot 
z pamiątkami cala grupa prze- 


szła do sali, gdzie wyświetlono 
film... „Król Maciuś pierwszy”. 
pani Helena Boczek, kustosz 
Muzeum, wyjaśniła, że wycie- 
czka do Cytadeli wcale nie musi 
kończyć się w ponurym nastro- 
ju. Przecież byli tu więzieni i gi- 
nęli ludzie, którzy walczyli o to, 
by przyszłe pokolenia żyły 
w spokoju i radośnie. Dlatego 
np. latem na terenie Cytadeli 
zorganizowano dla młodzieży 


DGCDGCCECOOD"2 [wreje 


Biegnijcie do nas wnuczkt'i babcie, 


naszą piosenkę na szczęście łapcie. 


Hej, ptaki, ptaki, ptaki skrzydlate, 
rozwińcie skrzydła nad całym światem. 
Przelećcie morza, przelećcie góry, 
nauczcie śpiewać wszystkich ponurych. 


Nad brzegiem Wisły 


gołębie siwe 

rzuciły pióra 

Muz: Włodzimierz Korcz 
Słowa: Wanda Chotomska 


na dni szczęśliwe. 
A w piórach gołębia 
jest słońca blask — 


szkolnej plener malarski, a naj- 
lepsze z wykonanych wtedy 
prac są teraz eksponowane. 
Muzeum jest odwiedzane przez 
młodzież często, największy 
„ruch” panuje jednak w czasie 
ferii, kiedy do Warszawy przyje 
źdżają uczniowie z całego kraju, 
w ciągu pierwszych 10 dni tego 
rocznych ferii zimowych dla 
szkół podstawowych było tutaj 
ponad 3,5 tysiąca uczniów z ca- 
lej Polski. Zwiedzili Cytadelę, 
ale także obejrzeli specjalnie 
przygotowane filmy dokumen- 
talne, krajoznawcze i fabularne 
o tematyce młodzieżowej. 


Harcerzom z Siedlec bardzo 
się film podobał. „Nie przypu- 
szczaliśmy, że wycieczka do 
Muzeum może się wiązać z taką 
niespodzianką! - mówili. - Tym 
bardziej dlugo będziemy pa- 
miętać, że tu byliśmy! ”. 


ANNA PACIOREK 
Fot. M. Szymański 


na szczęście, na szczęście, 
na dobry czas. 


Hej, ludzie, ludzie chodźcie tu prędko itd. 


Na szczęście małe 
na szczęście wielkie 
dała nam Wisła 
wody kropelkę. 

I róże czerwone 


i słońca blask — 
na szczęście, na szczęście, 


na dobry czas. 


Hej, ludzie, ludzie chodźcie tu prędko.. 
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Upatrzyliśmy sobie z Kieszą 
pewien niedostępny szczyt i za- 
częliśmy przygotowywać się 
do wspinaczki. Zapuściliśmy 
brody, zaopatrzyliśmy się 
w prowiant, zapakowaliśmy do 
plecaków ekwipunek. 


Nastała godzina próby. Przy- 
szliśmy, znaczy się, do podnó- 
ża, podostrzyliśmy kolce i wła- 
zimy... 


Pierwszego dnia wszystko 
normalnie, natomiast drugiego 
zaczął się prawdziwy alpinizm. 
Namiot został porwany przez 
wiatr. Zawalił nas śnieg od stóp 
do głów. Widoczność minus je- 


den. Kiesza zaczął się podda- | 


wać. Musiałem przyczepić mu 
dzwoneczek i jeszcze obwiązać 
go sznurkiem, żeby się nie 
zgubił. 


Kiesza zaczął chorować na 
górską chorobę. Przemarzły 
mu ręce. Skarży się. 


— Cicho bądź — mówię — my- 


- ślisz, że mi się nie chce do ma-- 


my? A tu przed nami nowa 
przeszkoda — przepaść. Puści- 
łem Kieszę przodem, a sam sto- 
ję i asekuruję go. Nagle linka 
napięła się i usłyszałem słaby 
okrzyk. No, myślę sobie, co te- 
raz robić: przepadliśmy. A on 
krzyczy z dołu: 

— Sasza, przyjacielu, utnij 
sznur! 


Do gardła podeszła mi jakaś 
gruda. 


— Nigdy! Trzymaj się! Zaraz 


Po trudnych raczej | skomplikowanych ostatnich zada- 
yach - dzisiaj relaks, propozycje rozrywkowo odpoczynko- 
we. Chociaż na pierwszy rzut oka tak rzeczywiście wygląda: 


ją, to jednak trzeba się nad nimi trochę pogłowić. A więc- | Pan Maksymilian Siła, mój znajomy wynalazca 
coś dla umiejących prawidłowo kojarzyć, dobrze obsorwo- | skonstruował sobie taki system przekladni I pa 
wać, znajdować wyjście z trudnych sytuacji | sów transmisyjnych. Pan Siła zapytuje: jeśli po 
Otrzym: p | dągnę sznur na wale napędowym zgodnie 
tywał e SONY odbl TOY 04 0a kła A fe pleka rakliń | z ruchem wskazówek zegara (a jest tam tego 
i mnie się należą. Ale za tydzień znów się spotkamy w tym miejscu. | sznura nawinięte sporo), to które z ciężarków 
Kłaniam się urlopowo. | oznaczonych literami podniosą się do góry, 
| a które opadną na dół? Ja zastanawiałem się nad 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry | tym minutę, Tobie dają dowolną ilość czasu 
l 


Jakaś starożytna wojna, jak- 
by oblężenie grodu i żołnierze 
zawieszeni w powietrzu. Co za 
tajemnica kryje się za tym 


wszystkim? Jeśli starannie po- 
łączysz ołówkiem kolejne pun- 


tych roślin 
Nie zapominajcie, źe taką 


Labirynt wiedzie przez 
meksykańską pustynię, po- 


7 kty od I do 36 — otrzymasz rośniętą kaktusami. Trzeba drogę pokonuje się prze- 
| rozwiązanie. Jest ono związane solidnie lawirować, by do ważnie konno, a wiąc szyb 
Ź ze znanym poematem | stać się do celu, nie zabłą ko. No to ołówek w rękę, na 
A Homera. | dziwszywśródtychkolczas- koń I w drogę 


£ 18 zapałek ułóżmy dwie figury, jak pokazuje rysunek. Powierzch- 


nia górnej jest dwa razy większa od dolnej (sześć kwadratów o boku 
równym jednej zapałce i takie same trzy kwadraty). Zadanie brzmi: 
z tej samej liczby 18 zapałek ułóż dwie inne figury tak, aby powierzch- 
nia jednej była trzykrotnie większa od drugiej. 


Jeśli umiesz wyciągać pierwiastki — to zadanie jest w sam raz 
dla Ciebie. Otóż pewna liczba ma tę właściwość, że jeśli po 
dodaniu do niej jej połowy wyciągnąć z niej pierwiastek kwadra- 
towy, to otrzymamy jej połowę. Czy potrafisz obliczyć szybko — 
jaka to liczba? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


ZAROŚNIĘTY STAW: cały 
staw zarośnie rzęsą w ciągu nastę- 
pnych 3 dni, a więc 21 dnia po 
rozpoczęciu obserwacji przez Jan- 
ka. PRZESUNIĘTA SZÓSTKA: 
615384, po przesunięcia <zówtki 
na koniec — 153846. 


spróbuję cię wyciągnąć. 


— Żegna-a-aj! 


Linka zrobiła się luźna i usły- 
szałem, jak w otchłani zadzwo- 
nił dzwoneczek, Chociaż Kiesza 
był ciężki, wszystko jedno — 
szkoda go. Stoję i płaczę. Led- 
wie zdążyłem rękawem otrzeć 
łzy — patrzę... a tu jakiś malec 
stoi z sankami. 


— Jakżeś się tu znalazł? 
— A cóż to takiego?!... My 


zawsze z tej górki zjeżdżamy. 


Tłum. A. Konstantynowicz 


potem nachylił się nad mapą i uważnie cyrklem odmierzał odległości. 

— Porto Alegro leży o jakieś trzysta pięćdziesiąt kilometrów od 
jeziora koło hacjendy, o której mówił Tumbo. Nadajnik mają mały. 
Może zainstalowany w samochodzie? Przebiegli są i chytrzy, ale nasz 
chłopak jest mądrzejszy. Muszę jednak natychmiast i tę wiadomość 
nadać kapitanowi. 


ROZPACZLIWIE ZAPRAGNĄŁ, ŻEBY JUŻ ODESZŁA 


Rozsądek nakazywał zaczekać, póki chmura nie przysłoni księżyca, 
ale Tumbo nie wytrzymywał napięcia. Powoli, bezszelestnie, zaczął 
wspinać się po znajomym słupie na opleciony pnączami balkon. 
Nasłuchując uważnie każdego szmeru silił się na spokój, chociaż 
serce waliło mu jak młot. Miał przecież uwolnić Karen! Może już 
teraz, za kilka chwil. 3 

— Jak tylko wejdziesz na balkon — tłumaczył mu poprzedniego 
dnia Anselmo — przejdź przez okno z prawej strony, nie zamykając go. 
Z tego pokoju jest wejście na schody. Zejdź po cichu na dół, stań przy 
drzwiach i czekaj. Otworzysz je dopiero wtedy, kiedy zapukam trzy 
razy. Nie wcześniej. Muszę wpierw załatwić wartownika. Chrapie 
sobie w najlepsze na ganku, sprawdziłem, nie spostrzeże nawet, 
kiedy go rozbroję i zwiążę. Do pokoju Karen musimy wejść razem. 
Pilar to dzika bestia. | czujna. Narobiłaby zaraz wrzasku na cały dom; 
nie da tak łatwo dziewczyny, odpowiada za nią głową. Ja zajmę się 
także drugim strażnikiem, znam go, to pijaczyna, lubi pociągnąć 
wieczorem, nie jest wtenczas grożny. 


Odgadnij 12 par wyrazów sied- 
mio- i pięcioliterowych i wpisz je do 
lewego i środkowego diagramu. Na- 
stępnie litery wyrazów pięciolitero- 
wych wykreśl z odpowiednich wyra- 
zów siedmioliterowych, a pozostałe 
dwie litery przenieś kolejno do pra- 
wej części diagramu i rzędami po- 
ziomymi odczytaj rozwiązanie - 
przysłowie murzyńskie. Rozwiąza- 
nie wypisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 123”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książko- 


wych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW — (naj- ROZWIĄZANIE 
pierw 7-, a następnie 5-literowych): ZAD. 
1) najdłuższy bieg lekkoatletyczny — ANIA 
na nodze skoczka narciarskiego, 2) PREMIOWANEGO 
ścina kosą trawę — drżące drzewo, NR 118 


3) wywóz za granicę — powała, sufit, 
4) kawałek rozrywającego się grana- 
tu — Paweł i Gaweł w jednym stali, 
5) zakonnica — przeciwieństwo po- 
jawiania się, 6) nie depcz go w mieś- 
cie - imię Stanek, 7) pomieszczenia 
dla koni — uprawia go Fibak, 8) grupa 
samolotów — do narodowej powo- 
łani są sportowcy, 9) na nim „bite” 
są dywany — Wisła lub Bug, 10) ko- 
lebka — odmiana jabłoni, 11) potok — 
grały królowi, gdy poszedl na wojnę 
(w wierszu Konopnickiej), 121 od- 
głos chodzącego zegara - oszustwo 
albo... na spodniach. 


z 7 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 15.01.1977 r. 


Ewa Borucka — 
Brysz — Bytom 
ski — Kraków; Ma 

manowa; Beata Kal 
ce; Jan Łozowsk 

Olszewski — Lubra 
mieniec— Szczur 
chanowski 
niarski — Wojkowice 


Z bezgraniczną ufnością wykonywał Tumbo wszystkie polecenia 
swoich nowych przyjaciół. Nie pytał co uradzili; oni obaj wiedzieli 
najlepiej jak działać. Cóż począłby bez nich? Jak mądrze postąpił 
Gomez każąc Anselmowi raz jeszcze wyruszyć na przeszpiegi do 
hacjendy. Leśny człowiek dużo ryzykował wypytując służbę, ale 
dzięki temu mógł z urywków podsłuchanych rozmów dowiedzieć 
się, co knują porywacze. 

Poprzedniego dnia latarnik wyznaczył chłopcu na dzisiejszą noc 
spotkanie w trójkę z Anselmem, nie opodal hacjendy. Tutaj dopiero 
Tumbo zrozumiał czemu kazał mu zabrać ze sobą radiotelefon, jak 
ważne było nawiązanie łączności z hydroplanem kapitana. Niespo- 
dziewana wiadomość, że Evanson nie płynie, a leci po Karen napełni- 
ła go radością, dodała otuchy. 


* 


Na moment powstrzymał oddech, zamienił się cały w słuch. 
Wydawało mu się, że w górze dudnią silniki samolotu, ale to było 
tylko złudzenie. Księżyc świecił teraz jasno niezmąconym blaskiem 
przygaszając światło gwiazd, na srebrzystą tarczę z wolna nachodzi- 
ła znów chmura. Lepiej było zaczekać jeszcze chwilę. 

Nauczony smutnym doświadczeniem, był teraz czujny, ostrożny, 
nie zaufał, jak wtenczas, zbutwiałej desce, którą już zastąpiono 
nową. Zgięty w pół przemknął po balkonie wzdłuż balustrady. 
zerknął — to było silniejsze od niego — na okno, za którym spała 
spokojnie Karen, nie przeczuwająca jak był blisko. Coś szeptało mu, 
że wszystko pójdzie dobrze. 


Chmurę podświetlał już tylko srebrny rąbek chowającego się 
księżyca. W słabnącej poświacie chłopak z trudem rozróżniał usta- 
wione w pokoju jakieś fotele, stolik. W ostatniej chwili schwycił 
walące się na ziemię wysokie krzesło. Lekko naciskając na klamkę 
poczuł raptem, że drzwi nie ustępują. Zamknięte na klucz? Zimny pot 
spłynął mu po karku. To klęska! Zrozpaczony chciał już zawrócić, 
rozbić szybę w pokoju Karen, skoczyć do gardła tej Pilar nim zdąży 
krzyknąć. Na szczęście opadająca z klamki dłoń natrafiła na drugą, 
mniejszą, znał takie zamki. Dał się ponieść radości i zbyt gwałtownie 
otworzył drzwi, skrzypnęły przeraźliwie w zawiasach. Znierucho- 
miał. Wydawało mu się, że ten dźwięk rozniósł się daleko po całym 
domu, że obudziłby umarłego. Ale wokół panowała niczym nie 
zmącona cisza. Bosą stopą. powoli, ostrożnie, macał stopień po 
stopniu, próbując czy nie zaskrzypią. Na drzwiach wyjściowych 
w ciemności z łatwością odnalazł dużą zasuwę. | czekał. Minuty, 
a może tylko sekundy? Wydawało mu się, że cała wieczność upłynęła 
od chwili, w której usłyszał delikatne stukanie. 

Gestem ręki Anselmo kazał mu iść pierwszemu na górę. — „Jest 
także na bosaka” — przemknęło Tumbie przez głowę. Spokojny, 
równy oddech, jaki usłyszał za sobą, uspokajał go. Bez słowa, kiedy 
stanęli przed drzwiami pokoju Karen, Anselmo położył jego dłoń na 
klamce, a sam stanął tak, że gdy tylko uchyliły się trochę, jak kot, 
jednym skrętem ciała, wśliznął się pierwszy. W kącie od białego tła 
poduszki odbijała czerń włosów. Drugie łóżko było puste, równo 
zasłane. Żołądek twardą kulą skoczył chłopakowi do gardła. Cały 

Cdn. 
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Zapisy siły wiatru i stanu morza w dzienniku okrętowym 

„NVikinga VII” nie zmieniały się jeszcze, długie fale kołysały 

nadal myśliwcem, ale nikt prócz szypra Hansena nie zauważył, że 
sztorm na morzu powoli przycichał. 

Czas upływał na pełnym podniecenia oczekiwaniu. Rozgorączko- 
wany Fernando nie pamiętał już o wczorajszych męczarniach i męż- 
nie znosił chwiejbę, tylko ściągnięta twarz i popuchnięte oczy mówi- 
ły o tym, co przecierpiał. Na zmianę z Thorem punktualnie co dwie 
godziny zasiadali przy stoliku i uzbrajali uszy w słuchawki. Z uczu- 
ciem zawodu odchodzili za każdym razem, kiedy w gwiździe, terko- 
cie i piskach wielu stacji nie wyławiali sygnałów tej, której tak bardzo 
wyczekiwali. 

Całej załodze, poczynając od sternika, a kończąc na maszyniście, 
musieli po parę razy powtarzać od początku o wszystkim, co się 
wydarzyło w ostatnich dniach. Od lat zaprawieni do niełatwego życia 
w pogoni za wielorybami, ludzie nie byli zdolni pojąć, jak ktoś mógł 
tak podle postąpić z bezbronnymi dziećmi. 

— Żeby tylko tych łotrów dostać! — powtarzali zaciskając twarde, 
spracowane dłonie. | nie mieli już pretensji do szypra, że ich zatrzy- 
mał, pragnęli, każdy jak umiał, dopomóc kapitanowi i pomścić 
krzywdę. 

W ciasnym, małym pomieszczeniu za sterówką, tam gdzie podczas 
kampanii wielorybniczej wisiał nadajnik służący do rozmów ze stat- 
kiem-bazą tłoczyli się wolni od wachty, stali w wąskim korytarzyku, 
obsiadali trap prowadzący na pokład i czekali cierpliwie. 

Minęło już południe. 
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Z jakiego gestu, z jakiego ruchu pleców wyczuli, że tym razem do 
Fernanda dobiegły upragnione sygnały — tego nikt nie wiedział. 
Żaden nie drgnął, nie odezwał się, nie zapalił fajki. Zamilkli, jakby się 
bali, że mogą przeszkodzić w odbiorze. Żaden z nich nie zbliżył się 
teraz jak zwykle, żeby przez jego ramię odczytywać słowa szybko 
wybiegające spod ołówka. Nie zdejmując słuchawek, chłopak wstał 
i nie odrywając ręki od klucza, bez słowa podał szyprowi zapisaną 
kartkę. Hansen uważnie przebiegł ją oczyma, a potem tłumacząc od 
razu na norweski odczytał głośno skandując każde słowo: 

— Jesteśmy szczęśliwi, że macie hydroplan... stop... To wszystko 
nam ułatwi... stop... pojutrze o dwudziestej czwartej wasza maszyna 
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powinna krążyć nad małym podłużnym jeziorkiem... stop... kierunek 
południowy zachód od Rio Grande... stop... na brzegu budynki dużej 
hacjendy, ogród... stop... nawiążemy radiotelefonem łączność z ma 
szyną... stop... jeżeli to się nie powiedzie, wystrzelimy dwie rakiety — 
czerwoną i zieloną... stop... wasz hydroplan powinien wtedy wodo 
wać natychmiast na jeziorze... stop... „Viking VII'* niech płynie nadal 
ściśle według instrukcji tych ludzi 

Thor brutalnie przepchnął się przez stłoczonych do kabiny 

— Muszę natychmiast przekazać tę ważną wiadomość Sverremu 
Poradzę, żeby dziś, jeszcze za dnia, Stary przeprowadził ostrożny 
wywiad. Ten przelot to dla maszyny mojego pilota głupstwo, zajmie 
najwyżej dwie, dwie i pół godziny. Ale skąd Tumbo ma te wszystkie 
wiadomości? Nie jest, widać, sam — powtarza ciągle „jesteśmy”, 
„będziemy”, „zrobimy”. Ten chłopak ma szczęście, wszędzie zdoby 
wa sobie przyjaciół 

Nim Thor zdążył nadać depeszę na „Vikinga”, w słuchawkach 
odezwały się sygnały wywołujące. Nadajnik był słaby, miał inny ton 

— Tumbo odezwał się! Tumbo! — krzyknął z radością na cały głos. 
| urwał w pół słowa 

— Nie, to znów oni — Dają polecenie zmiany kursu. Mamy płynąć 
teraz w kierunku Porto Alegre. — Dalsze instrukcje otrzymamy jutro 
w południe. 

Nie zwracając uwagi na wpatrzonych w niego niespokojnie ludzi, 
którzy wpadli do sterówki pełni nadziei, milczał jeszcze chwilę, 
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